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SŁOWO 


Cena numeru 10 gr. 
KJ 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz mm., na- 
desłane i w tekście 30 gr., za 


tekstem 20 gr., — tabelaryczne 
50 pr. drożej, zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr za $ 
wyraz — Najmniejsze 1 złoty. 


TOCHOWSKIE 


Tel. 30. 


Proces b. więźniów brzeskich. 


Dalszy ciąg przemówienia w-prokuratora Grabowskiego. 


WARSZAWA. — Wczoraj kontynuo- 
wał swoje przemówienie oskarżycielskie 
w-prok. Grabowski. l 

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10,15 
Ogólną uwagę zwróciły puste ławy pra- 
sowe. Przyczyniło się do tego -zarządze- 
nie prezesa sądu, zabraniające wpusz- 
czać dziennikarzy podczas przemówienia. 

W związku z tem z konieczności w 
dzisiejszem sprawozdaniu powstały pew- 
ne luki. 

— Datę 11 listopada 1918 r. uważam 
za datę powstania państwa polskiego — 
zaczyna prok. Grabowski. — To jest ten 
moment, kiedy stało się wiadome, że 
pękły okowy niewoli i naród polski ru- 
sza do samodzielności. 5 

Prok. Grabowski mówi o dwu orę- 
dziach Rady Regencyjnej, jednem z 11 
listopada, w którem Rada przekazała 
władzę nad wojskiem wczorajszemu wię 
źniowi magdeburskiemu i o następnem 
orędziu z 14 listopada, W którem prze- 
kazała mu pełnię władzy. 

To jest moment, 0 którym Marszałek 
Piłsudski mówi, że władza leżała na u- 
licy i można ją było brać, kto tylko 

iał. 

o e foc A rzek że to był 
i es jego atury. 
gł wy Ay dsuasonikował wtedy? 
mał tę władzę 
Oc odwód a * ręce Sejmu ustawo- 
dawczego. Określił ten swój stosunek 
dekretem, który wydał dnia 14 listopada 
tegoż dnia, gdy Rada Regencyjna oddała 
mu pełnię władzy. 


Odda! władzę Sejmowi. 


Wypełnił dane w tym dekrecie przy- 
skńaśnta: W lutym 1919 r. — w dwa 
miesiące po wydaniu dekretu zwołał 
$«jm i oddał mu w ręce pełnię władzy, 
za co dostał poza ya * i uznanie u- 

jednomyślnie. 
SR mówię to — woła prokurator, 
— bo to się wiążę, a właściwie nie, to 
stoi w wielkiej kolizji z temi strasznemi 
rzeczami, które tu mówiono o rzekomej 
Ze. A ; 
m2 uwierzę, panowie sędziowie, 
żeby mi nie wiem jak tłumaczono, że 
w ludzkiem sercu i mózgu mogą się 
tworzyć takie przemiany, iżby ten rycerz 
wolności miał się przeobrazić w jakiegoś 
wawego dyktatora. 

3 Peokarikor Grabowski mówi szeroko 
o roku 1920 i wreszcie woła: A 

— Trzeba być ograniczonym aż do 
niesprawiedliwości, żeby, omawiając rok 
1920, szukać obcych generałów i im przy 
pisywać zwycięstwo, a nie oddać spra- 
wiedliwości temu wodzowi, który obro- 
” nił w ciężkich dniach państwo i wolność. 
Drugim jest siedzący tu na ławie oskar- 
żonych Witos, ówczesny premjer, który 
to, co tamten robił na froncie, robił we- 


wnątrz kraju. 


Partyjnictwo. 

Szeroko omawia prok. Grabowski o- 
kres sejmowładziwa, kiedy rozigrało się 
ogromnie partyjnictwo. | áx 

Partyjnictwo to była pierwsza zasad- 
nicza cecha ówczesnego Sejmu. Drugą 
cechą Sejmu była permanencja. - 

Był wtedy nieznowelizowany jeszcze 
artykuł konstytucji, ustanawiający dyktąa 
turę Sejmu. Prezydent Rzeczypospolitej 
Głowa Państwa, miał prawo rozwiązać 
Sejm poza skcńczeniem sesji zwyczajnej 
budżetowej, tylko w jednym wypadku, 
gdy zdaje się trzy piąte, a może dwie 
trzecie Senatu na to się nie zgodziły. 

Wskutek tej permanencji Sejmu w 
państwie były trzy władze. 

— Gdy Marszałek Piłsudski powie- 


dział, że Sejm ówczesny, to sejm korap- 
cji, to się rozpętała burza, która trwa 
do dnia dzisiejszego. 

Stwierdzam — woła prokurator Gra- 
bowski na całą salę, bijąc ręką w pul- 
pit, — że w tym okresie korupcja, ko- 
rupcja i jeszcze raz korupcja poselska 
jest charakterystyczną cechą sejmo- 
władztwa. 


Opinja dzisiejszego sojusznika. 


— Daszyński mówi że Witos jest 
głupi, ja twierdzę inaczej. Daszyński 
twierdzi, że Witos pozbawiony jest ho- 
noru, a dalej dowodzi, iż stronnictwa 
marzyły o dyktaturze. To jest charakte- 
rystyka ostatnich rządów Witosa. Mó- 
wiąc o przewrocie majowym p. Daszyń- 
ski dowodzi, że trzeba było iść do wła- 
dzy siłą, uprzedzić Witosa który mącił 
sumienie wojska, szpiegował Marszałka 
Piłsudskiego. Witos konfiskował artykuł 
Józefa Piłsudskiego i oczekiwano aiesz- 
towania Marszałka. W konsekwencji za- 
ślepienia Prezydent wydał nakaz strze- 
lania do żołnierzy Marszałka Piłsudskie- 
go. l jedao jest dla „Prezydenta  uspra- 
wiedliwienie, jak mówi Daszyński—je- 
dno usprawiedliwienie, że nie miał on 
prawa rozwiązania Sejmu. W tem więc 
ów stary parlamentarzysta widzi przy- 
czynę katastrofy. 

— Ja twierdzę — mówi — że Polska 
dumna może być, jeżeli chodzi o typ, że 
ma takiego chłopa. 


Po przewrocie majowym. 

Czy po maju sylwetka „dyktatora” w 
całej pełni się jakoś wyraziła? Jeszcze 
nie pogrzebano cfiar krwawych  rozru- 
chów, a już odwołał się Piłsudski na 
drogę legalizmu. Prezydent miał być wy- 
brany przez ten sam Sejm i Senat, chwi 
lową władzę objął w myśl konstytucii 
marszałek Sejmu Rataj, Ten „krwawy 
dyktator” po raz drugi oddał otrzymaną 
władzę. 

Panowie sędziowie! To właśnie, że 
ten dyktator poszedł drogą prawa, Spo- 


lityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 — 16. 


wodowało właśnie, że PPS. i lewica spo- 
łeczna odwróciła się od niego i gorący 
sentyment zamieniła zrazu na oziębienie, 
a potem na nienawiść. Mówiono tu na 
sali o rewolucji bez rewolucyjnych kon- 
sękwencyj. A oto konsekwencje zgła- 
szali się różni ludzie, komuniści, socjaliś 
ci i inne stronnictwa lewicy. 

I to jest przyczyna rozdźwięków. Gdy 
zobaczono, że Piłsudski idzie na jakieś 
krańcowe pogłębienie zasad źle pojętego 
demokratyzmu, że nie można dojść do 
okresu „Kiereńszczyzny” w Polsce, gdy 
stwierdzono to wszystko, bielmo spadło 
z oczu, nastąpił gorzki żal, który się stał 
podstawą dzisisjszej krańcowej nienawi- 
ści. Ale czyż naprawdę jest do pomyśle- 
nia taki dyktator, który ciągle władę od- 
daje? 


Zapalona pochodnia. 


I wówczas zaczynają się odbywać te 
niewinne pochody, otoczone aniołami 
stróżami, których terminologja partyjna 
nazywa milicją porządkową, a które mye 
śmy mieli odwagę nazwać bojówkami. 
Ten lud prosi Pana Prezydenta, żeby so- 
bie odszedł, motywując bardzo grzecz- 
nie; bo Pan Prezydent złamał konstytu- 
cię i naruszył przysięgę. Prosi się również 
Marszałka Piłsudskiego. żeby jaknajprę- 
czej pojechał na wypoczynek do Su- 
lejówka. 

Przemówienia na kongresie krakow- 
skim to były pochodnie rzucane w pro- 
chownię. Panow e wszystko robili, aby 
ta bestja się zerwała, bo lud zrewolto- 
wany jest bestją. I w imię czego się to 
działo i czy to jest droga parlamentarna, 
kiedy lud uzbrojony znajduje się na uli- 
cach. Ostatecznie Pan Prezydent nie ustą- 
pił, a Marszałek nie chce jechać do Su- 
lejówka i uparł się, aby rządzić. 

I tutaj zadałem takie nieostrożne py- 
tanie, że jeśli Pan Prezydent łamał pra- 
wo, to dlaczego nie zastosowano do niego 
artykułu 51, dlaczego nie pociągnięto go 
przed Trybunał Stanu? Istotna tragedja 
polegała na tem, że nie było o co Pana 
Prezydenta oskarżać. 

Wobec takiego stanu rzeczy nie po- 
zostało nie innego, jak tylko użycie 
gwałtu i siły. 

Dziś przemawiać będą obrońcy. 
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Minister Zaleski w komisji senackiej 


Całokształt polityki 


WARSZAWA. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie senackiej Komisji Spraw Za- 
granicznych, na którem minister spraw 
zagranicznych, Zaleski wygłosił dłuższe 
przemówienie. 

Nienaruszalna wola utrzymania pokoju 
na zasadzie istniejących traktatów była, 
jest i będzie podstawą i punktem wyjścia 
naszej polityki zagranicznej, 

Nasze sojusze, chęć ich zachowania i 
rozbudowy, mają wyłącznie na celu dą- 
żenie do utrzymania tego pokoju, — ta 
tendencja, to ich nastawienie, śmiem 
twierdzić, stanowią ich specyficzny cha- 
rakter, — sojusze Polski powstają i roz- 
wijają się zawsze pod kątem umocnienia 
pokoju. 

Następnie poinformował min. Zaleski 
komisję o akcji polskiej na terenie Ligi 
Narodów, zwracając szczególną uwagę na 
memorandum polskie w sprawie rozbro- 
jenia moralnego, na uzgodnienie statutu 
Ligi z paktem Kollogga, wreszcie na za- 
chowanie się delegacji polskiej, w czasie 
rozpraw nad konwencją o środkach pre- 
wencyjnych przeciw wojnie. 

Dalej mówiące o stosunku do Gdańska 
i sprawach mniejszości, stwierdza pogor: 
szenie się stosunków między Gdańskiem 
a Polską, co znalazło wyraz w wytoczeniu 
si spraw przed forum Ligi Naro- 

ów. 


zagranicznej Polski. 
Sprawa mniejszości. 


S.wierdzić muszę, że zagadnienie o- 
pieki nad mniejszościami traktowane jest 
przez niektóre czynniki nie jako zapew- 
nienie mniejszościom swobodnego rozwo- 
ju ich potrzeb kulturalnych, lecz bywa 
wyzyskiwane, jako instrument akcji po- 
litycznej. 

Toteż rząd polski jest zdecydowany 
przeciwstawić się wszelkiem tendencjom 
jednostronnego rozszerzania uprawnień w 
tej dziedzinie, niezgodnych z duchem trak- 
tatów iinteresami państwa, dla takich, 
czy innych celów politycznych, bez isto- 
tnych korzyści dla mniejszości samych. 

Jeżeli tegoroczna dyskus a w komisji 
XI Zgromadzenia Ligi Narodów nie roz- 
winęła się na ten temat wobec zdecydo- 
wanego stanowiska państw, podających 
zobowiązania mniejszościowe, to nie jest 
to dowodem, byśmy zistniejącego stanu 
rzeczy byli zadowoleni. 

Jeżeli chodzi o wypadki, które intę- 
resowały opinję polską, wspomnieć pragnę 
0 ostatecznem zlikwidowaniu bez dysknsji 
po całorocznem nieledwie jej przeciąga- 
niu, sprawy, dotyczącej incydentów wy- 
borczych w województwie śląskiem, oraz 
sprawy, dotyczącej języka dzieci szkół 
mniejszościowych. 

Przechcdząc do stosunków z państwa- 


mi sojuszniczemi, oświadczył p. Zaleski 
że współpraca z Francją rozwija się po- 
myślnie i że istnieje zupełna zgodność 
poglądów między zaprzyjaźnionemi pań- 
stwami, i że „trwałe i mocne podstawy 
naszych porozumień z Rumunją nie u- 
legły zmianie”. 


Stosunki z Czechosłowącją. 


„Muszę podkreślić doniosłość opubli- 
kowanego ostatnio wywiadu czcigodnego 
prezydenta Masaryka, w którym pan pre- 
zydent Czechosłowacji zastrzegł się wy- 
raźnie przeciw sugerowaniu mu pewnych 
opinij polityków niemieckich i nie o- 
mieszkał podkreślić, iż stoi on zdecydo- 
lesz na gruncie istniejących trakta- 

w. 


Polska a Niemcy. 


„otanowisko nasze w stosunku do Nie- 
miec miałem zaszczyt scharakteryzować 
obszernie w komisji spraw zagranicznych 
w Sejmie. Pragnę tutaj tylko wyjaśnić, 
iż rozwój sytuacji w Niemczech nie sprzy- 
jał w ubiegłym okresie kontynuowaniu 
dzieła normalizacji stosunków, które pro» 
wadzone było w okresie zawierania przez 
nas szeregu ważnych porozumień”. 


Łotwa a Polacy. 


_ Sytuacja, wytworzona wskutek pod- 
jętych przez czynniki łotewskie represyj, 
oraz wysuniętego przez nie oskarżenia, 
nie została jednak do dnia dzisiejszego: 
wyjaśniona. 

Mam wszakże powody do mniema- 
nia, że rząd łotewski docenia wagę tej 
sprawy dla stosunków polsko-łotewskich 
i nie zaniedba środków dła objektywne- 
go jej rozważenia. Stanowisko rządu 
polskiego wobec nowego rządu łotew- 
skiego zależne będzie od tego, jak usto- 
sunkuje się. ten rząd do wytworzonej 
ostatnio sytuacji. 


Stosunki z Rosją, 


W ubiegłym okresie z dziedziny 
spraw politycznych na plan pierwszy 
wysuwa się sprawa paktu o nieagresji. 

Negocjacje, prowadzone w Moskwie 
przez p. posła Patka z komisarzem lu- 
dowym dla spraw zagranicznych, p. Li- 
twinowem, rozwijają się normalnie, 

Pozatem rząd polski przyjął propo- 
zycję rządu Ż.S.RR. wymiany materja- 
łów, dotyczących stanu zbrojeń, w zwią- 
zku z pracami przygotowawczemi do 
konferencji rozbrojeniowej. 

O wizycie w Londynie. 

Na Polsce, jako na państwie powoła- 
nem z powodu swego położenia geogra- 
ficznego do odgrywania roli czynnika 
pokoju i stabilizacji na wschodzie Karo. 
py, ciążą w obecnem położeniu specjal- 
nie trudne zadania, wymagające od jej 
polityki zagranicznej dużej ostrożności, 
przy równoczesnej jednak aktywnej 
współpracy z mocarstwami, które mają 
głos decydujący przy rozwiązywaniu 
zasadniczych problemów aktualnych do- 
by obecnej. 

Wychodząc z tych założeń, z żywem 
zadowoleniem skorzystałem z możności 
wymiany zdań z mężami stanu brytyj- 
skimi, a przedewszystkiem z sekretarzem 
stanu dla spraw zagranicznych, sir John 
Simonem, eo do zagadnień ogólno-poli- 
tycznych, dotyczących interesów obu 
państw. 

Rozmowy londyńskie, które odbyły 
się w atmosferze tak przyjaznego dla 
kraju naszego nastroju, umożliwiły wza- 
jemne ustalenie poglądów na aktualne 
problemy międzynarodowe, ułatwiając 
równocześnie lepsze zorjentowanie się 
odnośnie do zasadniczych wytycznych 
polityki obu państw. 

Wizyta londyńska, mam nadzieję, 0- 
żywi na przyszłość bezpośrednie nasze 
stosunki z Wielką Brytanją, oraz ułatwi 
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koordynację wspólnych wysiłków w dzie- 
dzinie prac międzynarodowych. 


Polska a Jugosławia. 


Nasze stale zacieśniające się stosun: ` 


ki z pobratymczym narodem  jugosło- 
wiańskim znalazły pełny wyraz w nie- 


dawnej wizycie w Polsce ministra spraw 


zagranicznych Królestwa Jugosławii, p. 
Marinkovića, 

Wizyta ta była dalszym etapem w 
rozwoju stosunków politycznych, gospo- 
darczych i kulturalnych pomiędzy Pol- 
ską a Jugosławją. Przyczyniła się ona 
również do jeszcze ściślejszego uzgod: 
nienia kollaboracji obu państw na tere. 
nie międzynarodowym we’ wszystkich 
interesujących je kwestjach. 

Stwierdzić należy, że dotychczasowa 
współpraca Polski i Jugosławji dała już 
pewne wyniki na terenie Europy środ- 
kowej i wschodniej w zakresie konsoli- 
dacji środków, zmierzających do złago- 
dzenia ogólnie panujących trudności 
gospodarczych. 

Rozwijające się dotąd pomyślnie na- 
sze stosunki kulturalne z Jugosławją u- 
zyskały prawną podstawę przez zawar- 
cie „Porozumienia w stosunkach nauko- 
wych, szkolnych i artystycznych”, pod- 
pisaaego w Warszawie w dniu 2 grud- 
nia r. b.; porozumienie to skieruje na- 
szą współpracę kulturalną na szersze to- 
ry i nada jej cechy pewnej ciągłości i 
systemu. 


Polska wobec innych państw. 


Mówiąc o utrwaleniu dobrych stosun- 
ków z Austrją, Belgją, Bułgarią i Wło- 
hany, minister Zaleski zakończył ape- 
em: 

Jeśli do strony tej powracam obec- 
nie, to dlatego, że uważam, iż przeciw- 
działanie tej robocie jest obowiązkiem 
całego naszego społeczeństwa. Nasze 
placówki zagraniczne, wytężając swą 
pane i inicjatywę w tej mierze, muszą 
yé poparte przez wszystkich obywateli. 
Sfery naukowe, gospodarcze, artystycz- 
ne, literackie, prasowe, muszą naszym 
placówkom zagranicznym przynieść su- 
kurs wydatny, ażeby prawda o polskiem 
Państwie, o jego umiłowaniu pokoju i 
o jego gotowości do współpracy dla do- 
bra i dobrobytu międzynarodowego, do- 
tarła i stale docierała wszędzie. 

Sądzę, proszę panów, że na tej pła- 
szczyźnie znajdziemy się wszyscy Oży- 
wieni wielką i wspólną ideą — obrony 
interesów i honoru państwowego na te- 
renie międzynarodowym. 


Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu. 


WARSZAWA. Porządek obrad pią- 
tkowego posiedzenia Sejmu obejmuje 
m. in.: sprawę kredytów dodatkowych 
za lata 192980 i 198081, ewentualne 
sprawozdanie o nowelizacji 'statutu Ban- 
ku Polskiego, nagłość wniosku o wybo- 
rach przemyskich; wśród nowych proje- 
któw rządowych znajdują się: przedłoże- 
nie o ustawie karnej skarbowej i o ulgach 
kredytowych dla instytucyj rolniczych, 


Sprawy kolejowe. 


WARSZAWA. Komisja Komunikacyj 
na Sejmu przyjęła wczoraj kilka proje. 
któw rządowych, m. in. o skupie przez 
Państwo kolei lokalnych. Po żywej dy- 
skusji odrzucono wniosek socjalistyczny 
w sprawie pragmatyki dla kolejarzy, 


Najkorzystniejsze 
źródło zakupu 


FUTER 


Michał 
fijdelman 


CZĘSTOCHOWA, . 
Piłsudskiego 5, 
Telef. 305. 


Nie zapominaicie 
o bezrobotnych!!! 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


Z ROZKAZU 


W roli księżniczki 
piękna—żywiołowa 


eny miejsc od 1 złotego. — 


Bźwiękowy TEATR „ODEON“ ga area 7 | 


"Najnowszy przebój sezonu! : 
Wspaniała melodyjna operetka produkcji francuskiej! 


Reżyser H. SZWARC—twórca „Rapsodji Węgierskiej”, 


Nad program: Oźwiękowy miesięcznik Paramountu z objaśnieniami 
w języku polskim oraz „Aktualności Pata 


KSIĘŻNICZKI 


Romans]pięknej księżniczki i młodego, dziarskiego oficera. 
Liljana Harvey © sbocówawnę Henry Garat 


Muzyka W. R. HEYMANA, 


Ostatni seans o godz..9.30 wiecz. 


Projekt Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 


WARSZAWA. Na wczorajszem poste: 
dzeniu sejmowej komisji konstytucyjnej 
p. Car wygłosił obszerny referat poświę- 
cony sprawie projektu zmiany konstytu- 
cji odnośnie do wyboru Prezydenta Rze- 
czypospolitej. Tezy BB. wtym względzie 
są następujące: 

1) Prezydenta Rzeczypospolitej wy- 
bierają obywatele, posiadający prawo 
wybierania do Sejmu w głosowaniu po- 
wszechnem, tajnem, równem i bezpośre- 
dniem (plebiscytem). 

2) Wybór dokona się pomiędzy 
dwoma kandydatami, z których jednego 
wybiera większością głosów Zgromadze- 
nie Narodowe, złożone z połączonych 
Izb Sejmu i Senatu, a drugiego wska. 
zuje ustępujący Prezydent Rzeczypospo- 
litej. 

8) Jeżeli ustępujący Prezydent Rze- 
czypospolitej wskaże tego samego kan- 
dydata, którego wybrało Zgromadzenie 
Narodowe, kandydat ten będzie uznany 
za wybranego bez potrzeby zarządzenia 
głosowania powszechnego. 

4) Jeżeli ustępujący Prezydent Rze- 
czyposp. zrzeka się prawa wskazania 
kandydata, głosowaniu powszechnemu 


będą poddani dwaj kandydaci Zgroma: 
dzenia Narodowego: kandydat większości 
oraz kandydat, który otrzymał z kolei 
największą ilość głosów, 

5) Jeżeli ustępujący Prezydent Rze- 
czypospolitej zrzeka się prawa wskazania 
kandydata, a kandydat Zgromadzenia 
Narodowego otrzyma przynajmniej  2]8 
głosów ustawowego składu Zgromadzenia 
Narodowego, kandydat ten będzie uznany 
za wybranego bez potrzeby zarządzenia 
głosowania powszechnego. 

6) Mandat Prezydenta  Rzeczyposp. 
trwa 7 lat. Ponowny wybór jest dopu- 
szczalny. 

7) Urząd Prezydenta Rzeczypospolitej 
jest nieodwołalny. 

8) Zastępcą Prezydenta Rzeczyposp. 
jest prezes Rady Ministrów. 

Zastępstwo trwa przez czas faktycz- 
nej, czasowej niemożności sprawowania 
urzędu przez Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, a wrazie opróżnienia urzędu lub 
uznania go za opróżniony — przez czas 
niezbędny do: przeprowadzenia postępo- 
wania związanego z wyborem nowego 
Prezydenta Rzeczy pospolitej, 


Zatarg chińsko - iapoński. 


Bitwa o Mukden. Atak wojsk chińskich. Chiny dążą do jedności 
narodowej, 


LONDYN. W Mandżurji rozgorzały 
nowe walki. Od 24-ch godzin toczą się 
bitwy na północ od Mukdenu, w kręgach: 
Czencjatun, Czangczun, Kiryn i Tiling. 
Natarcie chińskie, podjęte jednocześnie 
w 4ch punktach, ma na celu przepro- 
wadzenie koncentrycznego ataku wzdłuż 
linij kolejowych z północy na południe, 
celem zajęcia Mukdenu. Najbardziej za- 
cięte walki toczą się pod Czencjatunem 
(200 km. na północ od Mukdenu). Po 
stronie chińskiej walczyć ma 10.000 żoł 
nierzy którym Japończycy przeciwsta- 
wiają znacznie mniejsze siły, lecz dosko 
nale wyekwipowane i posiadające ciężkie 
samoloty bombowe. 

Sztab japoński ponownie rozważa 
sprawę zajęcia Tsin-Tao, celem zabez- 
pieczenia sobie tyłów i zmuszenia wojsk 
chińskich do wycofania się poza obręb 
Wielkiego Muru Chińskiego. 


Czin Czau wciąż w rękach 
Chińczyków. 


TOKIO. Były minister wojny Minami 
został mianowany pierwszym guberna- 
torem Mandżurji. 

Urzędowo wydano komanikat, iż 
marszałek (Czang-Su-Liang zobowiązał 
się wycofać swe wojska z Czin - Czau, 
mimo to jednak tego dotyczczas nie 
uczynił. Dowództwo japońskie w razie 
dalszej zwłoki będzie zmuszone rozkazać 
siłą ewakuować Ozin-Czau z Chińczyków. 


Przed zjednoczeniem Chin. 

NANKIN. Przybyła tu delegacja rzą- 
dowa z południowych Chin. Do faktu 
tego przywiązywana jest wielka waga, 
istnieje bowiem możliwość utworzenia 
rządu jedności narodowej, któryby pogo- 
dził zwaśnione dzielnice i w ciężkich dla 
Chin chwilach wzmocnił je wewnętrznie. 

Delegacja została przyjęta nadzwyczaj 
uroczyście. Jedynie demonstracje stu- 
dentów, stłumione zresztą energicznie 
przez policję, zakłóciły przyjęcie. Na- 
tychmiast po przybyciu delegacji rozpo- 
częto narady. 

Nowa nota japońska. 

GENEWA. Rząd japoński wystosował 
nową notę do sekretacjatu Ligi w spra- 
wie propagandy przeciwjapońskiej i ban 
dytyzmu w Chinach. Nota przytacza m. 
in. instrukcję rządu nankińskiego do 
rządów prowincjonalnych, -zalecającą 
tworzenie przeciwjapońskich związków 
dla nadzoru nad konsulatami i obywate- 
lami japońskimi, Nota twierdzi, iż par- 
tyzanci w Mandżurji są dobrze zorgani- 
zowani i mają karabiny maszynowe. 

Komisja śledcza Ligi Narodów 

w Mandżurji. 

TOKIO. Komisja śledcza Ligi Naro- 
dów przybyła do Mandżurji. W skład 
komisji wchodzą: ze strony Wielkiej 
Brytacji lord Millan, U. S. A. gen Hei- 
nes, Niemiec dr. Schne i ze strony Włoch 
Schancer. 


Kięska żywiołowa w całym świecie. 


Zniszczone kąpielisko niemieckie. 


Okropne skutki orkanu na morzach, 


egluga szwedzka ustała. 


BERLIN. Okropna w skutkach burza, 
jaka szalała w ostatnich dwuch dniach 
nad Bałtykiem i na lądzie w Prusach 
Wschodnich, wyrządziła straty, sięgające 
kilkunastu miljonów marek. Ze wszyst- 
kich zakątków Prus Wsch. donoszą o 
strasznem zniszczeniu. Znane kąpielisko, 
Cranz, niedaleko od Królewca, zostało 
prawie zupełnie zniszczone. Kilkanaście 
tysięcy drzew w całej prowincji padło 
ciiarą burzy. W Szwecji ustał ruch że- 
glarski, wiele statków fale zaniosły na 
dalekie morze, inne uszkodzone schro- 
niły się do portów. Estoński żaglowiec 
„Lucas”, pędzony siłą wichru do brzegu, 
został rozbity, załoga złożona z 5 męż- 
czyzn i 1 kobiety, zginęła. 


100 tysięcy drzew zniszczyła 


wichura, 
STOCKHOLM. W Szwecji i Gotiandji 


szalejąca wichura zniszczyła 100 tysięcy 
drzew owocowych, alejowych i in. Prze- 
wody elektryczne i telefoniczne zostały 
zerwane, wiele miejscowości odciętych 
od świata. 


Trzęsienie ziemi w U. S. A. 


CHICAGO. Z kilku stanów  środko- 
wych donoszą o niezwykle silnym hura- 
ganie i trzęsieniu ziemi. W stanach Ar- 
Kansas, Memphis i Tennesses chwilały 
się domy, ludość wybiegła w panice, szu 
kając schronienia. 


Burze nad Rosją i Bułgarją. 


SOFJA. Nad Ukrainą i Krymem 
szaleją od kilku dni burze, wyrządzając 
ogromne szkody, Na morzu Czarnem 
kilkanaście większych statków zostało 
rozbitych, kilkaset łodzi rybackich uleg- 
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ło rozbiciu lub uszkodzeniu. Przewody 
telegrafu i telefonu zerwane, zniszczeniu 
uległy przew. elektryczne. Kilka tysię: 
cy dachów zostało zerwanych. Na polach 
i w sadach straszne zniszczenie. W Bał 
garji wskutek panujących od kilku dni 
opadów i burz nastąpiła powódź, nisz- 
cząc kilka linij kolejowych, na których 
ruch zamarł, 


Huragan nad Lwowem i okolicą, 
Dwa ciężkie wypadki lotnicze, zderzenie się 
" pociągów. 

LWÓW. Naa Województwem Lwow- 
zedł onegdaj straszliwy hu- 
poczynił wielkie spustosze- 
tarnobrzeskim, wskutek hu- 


spadł samolot 2 pułku 
nocześnie na pola wsi 
samolot tegoż pułku. 
doszczętnie zni- 
li z lekkiemi rana- 
świadczy fakt, iż 
na stącji Ulwó ra linji Lwów — 
Włodzimierz Wołyński kilka wagonów 
stojących na stacji, zostało przez wiatr 
zepchr iętych _ poza zwrotnicę Ż ta. 
ką siłą, że zderzywszy się z pociągiem 


towarowym, spowodowały wykolejenie 
PA wagonów. Ofiar w ludziach nie 
yło. 


Zrzucony wichrem z dachu poniósł 
śmierć. 

GRUDZIĄDZ. Gospodarz Czarnecki 
w Przydworzu, chcąc zapobiec zerwaniu 
dachu przez burzę, wszedł na dach, Nie- 
szczęśliwy siłą wichru został zrzucony 
i poniósł śmierć. 


Wielkie burze na Bałtyku 

GDYNIA. — Od 2 dni szaleją nad 
Bałtykiem wielkie burze, którym towa- 
rzyszy silny wicher i śnieżyca. Wszyst- 
kie statki mniejsze schroniły się do por- 
tów w Gdyni, na Hełu, albo w Gdańsku. 
Podobnie jest około Kopenhagi (Danja) i 
w kilku portach Norwegji, gdzie kilka- 
set mniejszych statków przez dwa ostat- 
nie dni szukało schronienia. Nad Kana- 
łem Kilońskim szalała gwałtowna burza, 
wyrządzając wielkie straty. Kilka barek 
rybackich zatonęło. Brak wiadomości o 
kilka wyprawach rybaków, których hu- 
raganowy wicher porwał prawdopodobnie 
daleko na morze. 


Nadużycia w magistracie łódzkim. 


DŹ. — Na zebraniu magistratu po 
stanowiono zwolnić inżynierów wydziału 
kanal. i wodociągów Rymszę i Stypuł- 
kowskiego, oskarżonych o bezprawne po 
branie z kasy wydziała kanalizacji po 
10.000 zł. i wydanie ich na swoje pry- 
watne cele. Jednocześnie postanowiono 
sprawę obu inżynierów skierować do u- 
rzędu prokuratorskiego. W związku z 
tem zawieszono w czynnościach dyrekto 
ra wydziału kanalizacji i wodociągó w 
Rymlera. 


List otwarty Hitlera do Briininga. 

BERLIN. Hitler ogłosił tu list o- 
twarty do kanclerza Brueninga w odpo- 
wiedzi na jego ostatnią mowę, W odpo- 
wiedzi na zarzut kanclerza, iż z jednej 
strony Hitler zapewnia, że stoi na grun- 
cie legalnym, z drugiej zaś strony ludzie 
jego głoszą wywrotowy program *spo- 
łeczny, Hitler oświadcza, źe jeżeli naród 
niemiecki udzieli mu pełnomocnictwa 
do zmiany Konstytucji, to on zmianę tę 
przeprowadzi. Hitler oświadcza, że gotów 
jest nietylko do słów, lecz i do czynów 
i za czyny swoje bierze odpowiedzial- 
ność. (ATE). 


Kongres Stanów Zjednoczonych 


atakuje Hoovera. 

LONDYN. Donoszą z Waszyngtonu, 
że w obu izbach kongresu atakowano 
ostro politykę Hoovera, w sprawie dłu- 
gów wojennych. 

Na posiedzeniu senatu oświadczył se- 
nator Reed, że konsolidacja długów fran- 
cuskich wobec Anglji i Ameryki była 
dla niej bardzo korzystną. Francja, którą 
St. Zjednoczone potraktowały z większą 
względnością, niż Anglję, nie może do- 
magać się dalszego zmniejszenia swych 
długów. (ATE.) 


DŹWIĘKOWY 


kno tar „NOWOŚCI 


Od dziś i dni następnych. 
Najczarowniejsza para kochanków 


Janet Gaynor i Charles Farrel 
w filmie miłości i poświęcenia p.t. 


e LA 4 
Melodja szczęścia 
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE 
SZCZEGÓŁY W AFISZACH. 
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| Z różnych stron 


w kilku wierszach. 


— Zgromadzenie związkowe w Szwaj- 
carji wybrało ponownie wszystkich do- 
tycheczasowych 7 członków najwyższej 
władzy państwowej na dalsze cztery lata. 
Prezydentem Szwajcarji na 1982 r. wy- 
brano radcę związkowego G. Mottę, który 
jest już po raz 4 ty prezydentem związko- 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 8. 
SR OE niż BĘ Ala OO 


Dźwiękowe GRAND K NO‘ mrna Liga Morska i Kolonjalna dąży do 

e A Š p 

IQ 729 SS : è > uzyskania nowych terenów dla ekspansji 
Od wtorku 15 do soboty 19 grudnia włącznie. —  Wstrząsający dramat życiowy handlowej Polski 

na tle zagadnienia: „ZA ZDRADĘ ROZWÓD CZY PRZEBACZENIE?* Czy eira już co w tym kierunku? 


z NORMĄ SHEARER, CHESTER MORRI- z 99 „zrobiłeś SA 

SEM i CÓNRADEM NAGLEM na czele, p.t. „Rozw ódka Czy zapisałeś się na członkg Ligi? 
oraz rozśmieszająca do łez pop 

2366 bezkonk j i 

„Gubernator na inspekcji yz oiu 


kami STANEM LAURELEM i OLIVEREM HARDY (popularnie znani Flip i Flap) 
Nad program: Dźwiękowy przegląd światowy Paramountu i Fox'a oraz polskie aktualja. 


Sekretarjat częstochowskiego Oddziału 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej mieści się w kan- 
celarji Szkoły Rzemieśniczo - Przemysłowej 
przy ul. Kościuszki Nr. 21 i przyjmuje zapi- 
sy na członków od godz. 17 i pół do godz 
19 i pół. 


wym. 

— Na wystawie kolonjalnej w Paryżu 
miały miejsce demonstracje bezrobotnych, 
żądających, aby ich zatrudniono przy 
rozbieraniu budynków wystawy. W czasie 
posiedzenia rady miejskiej, większa liczba 
bezrobotnych zajęła trybuny w sali obrad 
i głośnemi okrzykami zaczęła popierać 
wnioski komunistycznych członków rady, 
domagających się różnych zarządzeń 
przeciw bezrobociu. 

— Przed uniwersytetem i parlamen- 
tem w Sofji zebrało się przeszło 2.000 
stu den tó w, wśród nich wielu ko: 
munistów, domagając sie ustąpienia prof. 
Zamkowa b. premjera. Doszło do bójki 
między studentami socjalistycznymi, któ- 
rzy stanęli w obronie Zamkowa a demon- 
strującymi. W bójkę wmieszała się policja. 
Rannych zostało 40 policjantów i 150 stu- 
dentów. Uniwersytet został zamknięty. 

— W miejscowości obok Friedek na 
M rawach skonstatowano urzędowo, że 
tamtejszy proboszcz czechosłowacki, któ: 
ry przez dłuższy czas udzielał parom 
małżeńskim ślubu, nie miał wedle usta- 
wy do tego uprawnienia. 

— Sąd wojskowy w Pradze skazał 
2.ch żołnierzy armji czesko.słowackiej 
na więzienie za bestjalskie znęcanie się 
nad rekrutami. 


Baterje anodowe „CENTRA“ 


Żarówki i materjały elektryczne 
Radjoaparaty i głośniki. 
Ładowanie akumulatorów 


POLECA: 


„ELEKTRA“ 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Sobota 19 grudnia: ; Suchy dzień, Darju- 


s i mezjusza. 
OZ chód Sick: g. 7.41 Zachód g. 15.26 


Długość dnia 7 godz.45 m 
Nocne dyżury aptek. | 
w nocy z piątku na sobotę: I-sza Aleja, 
raj 


m z a. . - 
pa ei Ae TE na niedzielę: ILI Aleja, 


„Narutowicza. 


st bezrobocia w Polsce. 
edia danych panstwowych urzę- 
dów pośrednictwa pracy liczba e bot 
nych, zarejestrowanych w całej Polsce 
w dniu 11 bm. wynosiła 268.137 osób, 
co w porównaniu ze stanem Z przed ty- 
godnia (4 bm.) wykazuje dalszy wzrost 
bezrobocia o 6.178 osoby. 


cen mięsa i wędlin. 
i oddac pod przewodnictwem 
p. kom. Mazura odbyło się w Magistra- 
cie posiedzenie komisji cennikowej. Na 
posiedzeniu tem ustanowiono następują- 
ce ceny: za 1 kg. słoniny zł. 2.10 (daw. 
niej 2.20), 1 kg. schabu zł. 1.70 (2.00), 
kg. szynki zł. 4.20 (4.40), kg. mięsa 
wieprz. żł. 1.80 (1.40), kg. smalcu zł, 
2.60 (2.80), kg. boczku got. zł. 2.50 (2 80), 
kg. kiełbasy krak. zł. 2.80 (8.00), kg. 
kiełbasy zwyczajnej, serdelowe, lub sal- 
cesonu po zł. 2.20 (2.40), kg. serdelków 
zł. 8.20 (8.40), kg. parówek zł. 8.20 (3.60). 
Ceny zostały obniżone przeciętnie od 10 
do 40 gr. na kg. Nowy cennik obowią- 
zuje od dnia dzisiejszego. 


ro 

Nagroda za wykrycie spraw- 
ców katastrofy pod Rogowem. 
Min. Künn wyznaczył nagrodę W Wys0- 
kości 3.000 zł, dla tych osób, które wy- 
kryją i ujmą sprawców ostatniej kata- 
strofy pociągu pośpiesznego pod Rogo. 

wem. A. 

| to p. minister komunikacji wy- 
wn arado w wysokości 1.000 zł. 
dla osób, które naprowadzą na ślad 
sprawców wykolejenia tego pociągu. 


Kino-Teatr „NOWY” Aleja 43 


Dziś i dni następnych. 
Wielki dramat z życia małżeńskiego P. t. 


Niedobrane małżeństwo 


W rolach głów.: RYSZARD BARTHEL 
MESS, LILA LEE i ALICE DAY. 


Urozmaicony nadprogram 


Radjoaparaty i radjosprzęt. 
Łożyska Kulkowe S. R. O. 
Pasy transmisyjne. 


Stale świeże baterje anodowe 


©pony samochodowe „Firestone“, 


UWAGA! W sobotę, dn. 19 grudnia tylko dwa seanse o 4 i 5.20 po poł. 
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Armatury, żyrandole i grzejniki elektryczne. 


Wszelkie artykuły techniczne i eletrotechniczne. 


POLECA: Biuro Techniczne „UNION“ Sp. z o. o. 
Panny Marji 14. — Telefon 7-70. 


Dziewiąta rocznica śmierci Narutowicza. 


Częstochowa oddała hołd pamięci tragicznie zmarłego pierwszego Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Żałobne nabożeństwo w kościele św. Jakóba. 


Staraniem zarządu okręgowego Fede- 
racji Polskich Związków (Obrońców Oj- 
czyzny odbyło się w piątek, o godzinie 
9tej rano żałobne nabożeństwo w ko- 
ściele św. Jakóba za spokój duszy tra- 
gieznie zmarłego pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ś. p. Gabrljela Naruto- 
wicza. Kościół zapełniony był po brzegi 
przedstawicielami władz cywilnych i woj- 
skowych, wśród których zaaważyliśmy 
pp.: starostę, inż. Kiihna; radcę Kozłow- 
skiego, w zast. komisarza rządu, Mazura, 
który w sprawach służbowych bawi w 
Warszawie; prezesa Sądu Okręgowego, 
Kellera; prazesa Rady Grodzkiej BBWR,, 
dyr. Płodowskiego; przedstawicieli woj. 
skowości; Ssrzelca; Lagjonistów i Peo- 
wiaków zə sztandarami; komendanta Stra- 
ży Ogniowej, Serednickiego; wielu urzęd- 
ników starostwa, magistratu; przedsta- 
wicieli zrzeszeń kulturalno oświatowych; 


delegacje młodzieży szkolnej i bardzo 
wielu przedstawicieli wszystkich warstw 
społecznych. 

Nabożeństwo odprawił ks. Mondry, 
stosowne śpiewy wykonał chór męski 
„Pochodnia” pod dyr. p. Wł. Leszczyń- 
skiego, przygry wała też doskonale zgrana 
orkiestra 27 p. p. Katafalik tonął w po- 
wodzi zieleni i świateł. 

Miasto nasze złożyło hołd cieniom 
pierwszego Prezydenta, Rzeczypospolitej, 
ś. p. Gabrjela Narurowicza, poległego, 
z ręki fanatyka partyjnego, który potęe 
piony został przez większość narodu. Za 
spokój duszy wielkiego męża, który z 
dalekiej ojczyzny przyszeeł służyć Pols- 
ce, ginąc na najwyższym posterunku w 
odrodzonej Ojczyźnie, zanoszono modły 
do Najwyższego w dziewiątą rocznicę 
męczeńskiej śmierci Głowy Państwa. 


PSZ O YEAR PO ET O a E ZOZZZ ZE ZOZ ZY RZOZĄ 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w pierwszym dniu ciągnie- 
nia 2.ej klasy 24-ej polskiej loterji pań. 
stwowej, główniejsze wygrane padły na 
numery następujące: 

Zł. 100 000 na Nr. 5216. 

Zł. 80.000 na Nr. 89011. 

Zł. 15000 na Nr. 1282. 

Zł. 5000 na Nr. 22215. 

Zł. 2.000 na Nr. 157448. 

Zł. 1.000 na N-ry: 2778 112428, 

Zł. 500 na N-ry: 21865 45676 55498 


Zł. 400 na N-ry: 14846 26634 43180 
479387 96060 135871 145024. 

Zł. 800 na N ry: 30245 42499 44546 
54786 92286 105663 119892 128864 136660 
187128 146601 149575 153691 154978 
158428 159722. 

Zł. 250 na N-ry: 18287 14482 29556 
30162 49294 50244 52683 61768 64945 
67015 70498 102180 106324 109315 113855 
116887 122776 182098 158514 153670 
154867. 

Zł. 200 na N-ry: 2266 3535 5364 10995 
13540 15958 16745 20788 26804 32859 
34122 84478 36508 37881 88316 42287 
42584 48108 45178 46121 51369 52315 
53530 54400 58838 59549 62079 62400 
62462 62795 64824 68040 70129 70986 
74971 78011 798385 79782 85463 95462 
96904 101420 101682 101882 104488 
106259 107588 108862 108782 110695 
111357 111974 114840 117110 117926 
123435 126362 126874 181824 136823 
189669 189709 141850 141588 142289 
143420 144117 150698 153260. 


„ ogromca kobiet" w opałach. 


Miłe złego początki, lecz koniec żałosny, 
czyli fatalne zakończenie podboju serca 
pięknej damy i kosztownej libacji. 

Różni ludzie bywają na tym bożym 
świecie, różne też mają upodobania. Jed- 
ni lubią pieniądze (tych bodaj jest naj- 
więcej), drudzy lubią sport, inni zaś lu- 
bią nad wszystko... kobiety. Do tych os- 
tatnich należy p. M., administrator jed- 
nego domu przy Alei Wolności. Posia- 
dając w tym domu swój kawalerski po- 
kój, zapraszał on do siebie przedstawi- 
cielki płci pięknej, u których— jak ma- 
wiał — cieszył się nadzwyczajnem wzię- 
ciem. Los jest jednak wielkim figlarzem, 
spłatał więc figla „pogromcy” serc nie- 
wieścich. 

Brzydka pogoda, jaka panowała 
na początku b. tygodnia, spowodowała 
fatalny humor p. M. Nie trzeba się 
więc dziwić, iż postanowił rozweselić 
się. Nie wiedział jednak, biedaczysko, 
że zły los sprzysiągł się przeciw niemu. 

Pan M. udał się na przechadzkę i 
poznał się w Alei z nadobną panienką, 
którą zdołał namówić, aby poszła na 


„ko jednak pogromcy kobiet, 
zdobyć e i 


kolację do jego pokoju, Po przybyciu 
do mieszkania, gospodarz przygotował 
ucztę. W mig znalazło się na stoła wino 
i inne doborowe przysmaki. Wino posia- 
da czarowny skutek, wprawia ludzi w 
doskonały humor, tak też było z p. M., 
tembardziej, że panienka nie chroniła 
przed nim swych ust, Nie wystarczyło 
postanowił 
główną twierdzę nieprzyjaciela. 
Ataki okazały się nietortunne dla „bo- 
hatera”, panienka bowiem dzielnie je 
odparła, przyczem p. M. otrzymał po- 
rządne lanie. 

Dzielna niewiasta, nie pastwiąc się 
nad pokonanym nieprzyjacielem, opuści- 


„ła pole walki. Na pobojowisku, przed- 


stawiającem straszny obraz zniszczenia, 
pozostał tylko p. M., który postanowił 
obecnie trzymać się zdala od kobiet. 


„ Wystrzegać się złodziei. W cza- 
sie przedświątecznym wzmogła się na- 
tarczywość zawodowych żebraków i zło- 
dziei, odwiedzających mieszkania; nie 
wystarczą im tłumaczenie domowników, 
że trudno dać jakąś jałmużnę w dzisiej- 
szych ciężkich czasach, — Żebracy nie 
poprzestają na takich oświadczeniach, 
domagając się z całą bezczelnością dat- 
ków LE Najczęściej stara się 
żebrak wykorzystać nieuwagę właściciela 
mieszkania i kradnie — co mu w ręce 
wpadnie. Należy przeto mieć się na 
baczności i żebraków nie wpuszczać do 


mieszkań. 


Do pewnego mieszkania w jednym z 
domów przy ulicy Siedmiu Kamienice przy. 
chodził stale żebrak, który zawsze dostał 
albo kilkanaście groszy, albo coś z gar- 
deroby, niepotrzebnego już gospodarzom. 

W tych dniach żebrak ów zjawił się 
ponownie, właściciele mieszkania, nie- 
mając pieniędzy, chcieli żebraka poży- 
wić, co słysząc tenże, opuścił mieszka- 
nie a na wołania, aby zjadł ciepłej stra 
wy, kilkakrotnie z całą bezczelnością od. 
powiedział: „Nie słyszę”.—Żebraków ta- 
kich należy oddawać w ręce władz do 
ukarania, aby ich ostraszyć od bezczel- 
nej żebraniny, wyłudzania i złodziejsłwa. 

— Kradzieże. 

— Ża pomocą wyrwania skobla skra- 
dziono z piwnicy p. Ruchli Makowskiej 
(Narutowicza 4) 20 kg. czosnku, 50 kg. 
cebuli i chrzanu oraz wagę 5-kilową, 
łącznej wartości 76 zł. 

— Z niezamkniętej sieni skadziono 
p. Mendlowi Klajmanowi skórkę z sarny 
i z borsuka, wartości zł. 6,50. 

— W czasie nieobecności p. Janiny 
Krych (Pusta 16) nieznany sprawca skradł 
jej z mieszkania 250 złotych i 2 obrącz- 
ki złote, 

— P.Antoniemu Borkowskiemu 
zam. przy ul. Parkitka skradziono z mie 
szkania spodnie i szczotkę do czyszcze- 


BIERZRERE SEEE TTECZKD BREE PACK SERED 
nia Koni, wartości 20 zł, 

— Nieztany sprawca skradł p. Jul. 
janowi Łysoniowi (Waszyngtona 22) sre- 
brną papierośnicę, karty do gry, nożycz- 
ki i 40 złotych, wartości 185 zł. 

— Niejaki Jagusiak zam. w barakach 
miejskich skradł p. Romanowi Poczyń- 
skiemu (Handlowa 35) 12 zł. 


Warszawska giełda zhażowa. 


Notowania z dnia 17 grudnia 1931 r. 


Żyto 27 00—27.50; Pszenica 28.00 - 28.50; 
Owies jednolity 24 50—25.50; Owies zbie- 
rany 22.50 — 23.50; Jęczmień na kaszę 
22.50 — 28,00; Jęczmień browarny 2600 
—27.00; Mąka pszenna luksusowa 48.00 
— 556.00; Mąka pszenna 0000 43,00 — 46.00; 
Mąka żytnia 41.00 — 42,00; Mąka żytnia 
pytlowa 42.00—4500; Mąka żytnia sit- 
kowa 3200—38.00; Mąka żytaia razowa 
82.00—83 00; Otręby pszenne szale 16 50 
— 1700; -Otręby pszenne średnie 15.75 
—16 25; Ouręby żytnie 15.75— 16.25; 
Kuchy lniane 26 50 —27 50; Kuchy rzepa- 
kowe 20 50—21 50; Kuchy słonecznikowe 
40— 44 proc. 22 00—28.00; Groch polny 
jadalny 27.00 — 30.00; Groch Victoria 
382.00—36.00; Koniczyna czerwona baz 
kanianki o czystości do 97 proc. 180.00 
—210.00 Koniczyna biała bez kanianki 
o czystości do 97 proc. 250 00 — 275.00; 
Rzepak zimowy 34.00—36.00; Ziemniaki 
„atalne 6.00—7.00. 

Obroty średnie, tendencja nadal u- 
trzymana, 


Humor i Satyra. 


* 


` „Moja krawcowa nadesłała mojemu 
ojcu list, że więcej nie będzie dla mnie 
szyła, jeżeli nie ureguluje moich ra- 
chunków*, 
„I cóż ojciec na to?” 
„ „Napiszł do niej list z podziękowa- 
niem”. 
* Ż kd 
„Nikczemny mężu, tak mi dokuczasz, 
a gdybym umarła, napewno chciałbyś 
mnie z grobu wygrzebaą”. 
„Ano, spróbój umrzeć, to zobaczymy”. 


*% 

Nauczyciel: Jak się nazywa ocean 
położony pomiędzy Azją Wschodnią a 
Ameryką Zachodnią? 

Książę: (milczy). 

Nauczyciel: Swietnie to książę uwy- 
datnił. Jest to rzeczywiście Ocean Spo. 
kojny. 

* x * 

Pijany trzymając się latarni widzi 
przelatający samochód. 

— Te bestjalskie samochody mają ci 
łeb! Jak im wleją pięć litrów to ci pę- 
dzi 100 km. na godzinę, a człowiek po 
jednym litrze 4o się ruszać nie może. 


— Moja Marcinowo, czy tu niema u 
was felczera ani doktora? 

— Niema proszę łaski pani, wieś 
biedna, sami bez niczyjej pomocy umie- 


ramy. 

; PROSTO i SZCZERZE. 

— Pani, chciałbym choć mały kącik 
zająć w pani sercu. 

— Ja kątów nie odnajmuję, subłoka. 
torów nie trzymam. Chcesz pan _ cały 


lokal, to dobrze, a nie to szukaj pan 
gdzieindziej. ? 


Gabinet RacjonalnejKosmetyki 


URODA“ 


ul. Dąbrowskiego 1, parter. 
Usuwanie łojotoku, trądziku, brodawek, 


zmarszczek, odmrożeń i t.p., przyjęcia 
od.10—1i od 3—7. Porady bezpłatne. 


|- 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


66 
„RENOMA 

wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448 
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo- 

we i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papie- 
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 


weksle i t p. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


4 


Z KRAJU. 


Śmierć na posterunku pracy 
w czasie wichury. 


Na posterunku pracy zginął onegdaj 
właściciel punktu sprzedaży gazet na 
placu Wilsona w Warszawie na Ź libo- 
rzu Ś. p. J. Karaś. 

Ś. p. Karaś bronił onegdaj swej bud- 
ki z gazetami przed szalejącą wichurą. 
W pewnej chwili wicher przewrócił bud- 
kę, która przygniotła właściciela. Uległ 
on zgnieceniu czaski, 

Nieprzytomnego przewieziono do po- 
bliskiego mieszkania, gdzie w ciągu pół 
godziny zakończył życie. 


Smutny koniec wyprawy po choinki, 
Dwie porcje drobnego śrutu 
w okolicę pleców — zamiast lupu. 


— Chciałbyś zarobić parę złociszów? 

— Czemu nie, a jest gdzie jaka ro- 
bota? 

— Może być robota, ale „cicha”. 
Przyjdź do mnie dziś wieczorem, kiedy 
się ściemni, a przynieś z sobą dobry ka- 
wałek powroza i piłkę kieszonkową. 

Taka rozmowa toczyła się we wsi 
Andrzejów pod Łodzią między bezrobot- 
nymi 28-letnim Antonim Kieresiem a 
32.letnim Juljanem Wajdemanem. 

Jakoż wieczorem tego dnia obaj przy- 
jaciele wybrali się do pobliskiego lasu, 
stanowiącego własność dyrektora łódz- 
kich kolejek dojazdowych, p. Gerlicza. 

— Tera najlepi „idą” choinki, bo choć 
forsy ludziska ni majom, ale toto każ- 
den jeden kupi. 

Zawsze raźniej, jak przy wieczerzy 
taki chojak zielony stoi i świeczki się 
na nim palą, 

— A są tu takie odpowiedzialne 
drzewka? 

— A jakże, dobrze za dnia upatrzy- 
łem. Tędy, na lewo, za tym wyrębem. 
Uważaj na odziemki,,, 

Tak sobie pogadując szeptem, prze- 
brali się przez wyręb i już byli w mło- 
dym zagajniku, gdzie stały piękne, rów- 
ne i zgrabne świerki, w sam raz zdatne 
na choinki, 

Zabrali się do roboty, namydliwszy 
starannie piły, aby nie skrzypiały, gdy 
nagle w pobliskich chojakach odezwał 
się szmer, niby czyjeś ostrożne stąpanie, 
a potem zaraz ostre szczeknięcie psa i 
dobrze znany głos gajowego Szyca: 

— Kto tu? Stać! 

Ale dwaj przyjaciele ani myśleli słu- 
chać rozkazu. 

— Chodu! — krzyknął Antoni i obaj, 
pozostawiwszy narzędzia i kilka wycię- 
tych chojsków, zaczęli zmykać jak jele- 
nie, ku gościńcowi. 


ZRZEC TE ZZ 


GABRJEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 


ROMANS. * 100) 


'— Pacjentów tych oglądały sławy 
medyczne angielskie, francuskie, szwaj- 
carskie, a wyniki badań są tak niepospo- 
lite, że zbudowane na nich twierdzenia 
potrafią wywołać rewolucję w pewnych 
dziedzinach... 

— Przepraszam — przerwał doktór 
Ebertur — niech mi pan daruje, że wy- 
rażę pewne zdziwienie, że niezwykły ten 
wypadek nie obił się o moje uszy, 
z chwilą, gdy się z nim zapoznały po- 
wagi lekarskie. 

— Niema w tem nic dziwnego, panie 
kolego — odparł niewzruszenie Biche — 
zanim bowiem poddałem moich pacjen- 
tów badaniom uczonych, upewniłem się, 
że dochowają tajemnicy zawodowej do 
chwili ogłoszenia drukiem mojej pracy. 
Takiej samej obietnicy będę musiał za- 
żądać od pana przed przystąpieniem do 
demonstracji. A oczywiście nie ośmielę 
się wątpić w pańską dyskrecję, z chwilą 
gdy otrzymam słowo... 

Doktór Eoertur uczynił ruch, mogący 
równie dobrze oznaczać zdziwienie, jąk 
wahanie, poczem rzekł: 

— Zanim się do czegokolwiek zobo- 
wiążę, chciałbym wiedzieć, na czem po- 
lega owa anomalja pańskich chorych. 

-- Słusznie, panie doktorze. Chętnie 
opiszę charakterystyczne objawy, lecz 
przed zarządzeniem badania poproszę © 
ścisłą tajemnicę. 

— A gdybym po pańskich wyjaśnie- 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


KINO -TEATR 
"STEREO 


CH. BOJMA. — — — 
W rolach głównych: 


Ceny miejsc od 50 groszy. — — — 


huk, a 
niż w 


Wtem rozległ się za nimi 
równocześnie obaj poczuli niżej, 
plecach palący ból. 

Dostali każdy swoją porcję ładunku 
drobnego śrutu pod kożuchy. Na stacji 
kolejowej w Andrzejowie opatrzył ich 
felczer. Będą zdrowi, ale z choinek — 
nici. 


Sensacyjne aresztowanie w pociągu 


herlńskim. 
Ostatnie ogniwo wielkiej afery 
komunistycznej. 


Pisaliśmy niedawno o bogatym poło- 
wie warszawskiej policji politycznej, w 
ręce której wpadli kolejno dwaj delega- 
ci kominternu moskiewskiego, Mojżesz 
Zielony i Paweł Sincow. 

Przy aresztowanych, którzy * zwrócili 
na siebie pierwsze podejrzenia trwonie- 
niem pieniędzy w pierwszorzędnych noc- 
nych lokalach, znaleziono obfity mater- 
jał kompromitujący. 

Skonfiskowano także szyfrowane no- 
tatki, które udało się odczytać. 

Na podstawie tych notatek nietylko 
aresztowano najgrubsze „ryby” komu- 
nizmu polskiego, zasilanego moskiewskie 
mi pieniędzmi, als stwierdzono, że do 
Polski ma w najbliższym czasie przybyć 
jeszcze jeden członek „wielkiej trójki 
delegatów komunistycznych”. 

Wobec tego policja polityczna TOZ- 
winęła jaknajwiększą czujność na stac- 
jach granicznych i w dniu onegdajszym 
dokonała sensasyjnego aresztowania. 

Zgodnie z szyfrowaną zapowiedzią, 
przybył pociągiem z Berlina, w przedzia- 
le pierwszej klasy osobnik, odpowiadają- 
cy ściśle rysopisowi. (Trzeba zaznaczyć. 
że delegaci nie znali się wzajemnie i 
używali specjalnych znaków przy spot- 
kaniu osobistem). 

Aresztowany na stacji w Zbąszyniu 
wylegitymował się paszportem niemiec- 
kim, na nazwisko Piotra Miillera. 

Gotówki przy nim nie znaleziono, na- 
tomiast miał książeczkę czekową. 

Po sprowadzeniu rzekomego Miillera 


niach odmówił bądania? 

— 0 to jestem zupełnie spokojny — 
zawołał Biche, — Z chwilą, gdy się pan 
dowie o co rzecz idzie, zechce pan za 
wszelką cenę wyświetlić ten wypadek. 

W tym momencie zajęczał dzwonek 
telefoniczny. 

— Pozwoli pan? — spytał doktór, 
biorąc słuchawkę. 

— Ależ oczywiście, panie kolego! 

W odpowiedzi na jakąś iv formację te- 
lefoniczną Ebertur odpowiedział tylko: 

— A... Doskonale... — poczem odło- 
żył słuchawkę i ruchem ręki zaznaczył, 
że gotów jest słuchać dalej: 

— To że bliźniacy meją mnóstwo 
cech wspólnych, zarówno fizjologicznych, 
jak psychicznych, oraz, że są do siebie 
nadzwyczaj podobni, jest rzeczą banalną 
i każdemu wiadomą. Ale dwaj młodzi 
ludzie, których panu przedstawię posia- 
dają właściwości zupełnie niepospolite. 
Niech pan sam osądzi: Gdy złączymy 
obydwóch drutem, dając każdemu do ręki 
jeden z końców, waga jednego z nich 
spadnie o kilka kilogramów, a drugiego 
wzrośnie o taką samą ilość, Jest to tylko 
próbka, jedno z poszczególnych zjawisk 
jakie potrafią wywołać przy pewnem na- 
pięciu systemu nerwowego. . 

Leander Biche ogłaszał najnaturalniej- 
szym w świecie tonem ową niesłychaną 
właściwość, wytwór swej własnej bujnej 
imaginacji, chociaż bowiem Job i Jonasz 
byli dobrymi telepatami, nie potrafiliby 
napewno zmieniać dowolnie swej wagi. 
Rzekomy doktór Normand miał na celu 
zainteresowanie interlokatora i otrzyma- 
nie jego zgody na kilkudniowe zamie- 
szkanie w zakładzie, gdzie wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa znajdowała 
się Klotylda Nerande. Podejrzewając świa- 


ATLANTIC nes 


Od środy 16 do soboty 19 grudnia rb włącznie nieodwołalnie 


Jeden z G6G-ciu 


(LAMED WOWNIK) 
Obraz w 10 ciu aktach osnuty na tle legendy żydowskiej według scenarjusza 
W roli tytułowej 
M. LIPMAN, K. SEGAŁOWICZ, H GOTLIEB, M HALICZ. 
Ponadto komedja w 2 ch aktach WSZYSTKO FRUWA 
i wspaniałe zdjęcia z Aip „Tragiczny szczyt 


Początek seansów w sobotę i niedzielę o godz. 3 pp., w dnie powszednie o godz. 5 pp. 
Ostatni seans o godz. 9 min. 30 wiecz. 


JONAS TURKOW 


do Warszawy, poddano go badaniom 
daktyloskopijnym, które dały rezultat 
zdumiewający. 

W zbiorze odcisków palców, znalezio 
no odbitki komunisty, a dalsze docho- 
dzenia ustaliły, że posiada on swą kartę 
rejestracyjną z r. 1914-go, w katalogu 
przestępców. 

Nazywa się Grigorij Konstantinow i 
był bratem stryjecznym słynnego car- 
skiego komisarza VIII-go cyrkułu, na 
którego w r. 1908 dokonał zamachu be- 
jowiec Polskiej Partji Socjalistycznej, 


Boruch Szulman w Warszawie. 


Zamach, bardzo wówczas głośny, 
odbył się na rogu Marszałkowskiej i 
Świętokrzyskiej, 

Dzisiejszy delegat komunistyczny był 
w roku 1914-ym karany za przestępstwo 
kryminalne i tym sposobem dostał się 
do archiwum urzędu śledczego. 

Ujęcie jego jest ostatniem ogniwem 
wielkiej afery. Dzięki sprytowi i ener- 
gji naszej policji, został unieszkodliwio- 
ny ostatni z wielkiej trójki, przez ręce 
której płynęły pieniądze na podsycanie 
„ducha” komunizmu polskiego. 

Po ostrych, majonezach, szampanach 
i uroczych tancerkach, zakosztują teraz 
oni chleba aresztanckiego. Taka rozmai- 
tość nawet dobrze robi. 


L krainy dolara, 


Sprzedawał posady u Forda. 


Na ciekawy pomysł wpadł w Detroit 
Włoch Constanzo Pone, który, wiedząc, 
że wielkie zakłady Forda przyjąć mają 
pewną liczbę robotników, przy pomocy 
kilku wspólników kradł karty zapotrze- 
trzebowania i sprzedawał je bezrobotnym 
po 60 dolarów. Interes nieźle szedł i by- 
łoby tak dalej, lecz współrodak pomysło- 
wego Włocha, 34-letni Pedro Mastrippo- 
lito, doprowadzony do ostateczności na- 
tarczywością Pone, któremu dał już 40 
dolarów, a więcej nie posiadał, don*ósł 
o tem władzom. Pomysłowy Pone i je- 
go wspólnicy zostali aresztowani. 


domy udział Eberturafw uwięzieniu Klo 
tyldy, Leander Biche wierzył jednakże, 
że Lilienburg jest prawdziwem sanato- 
rjum. Użył więc wszystkich sposot ów, 
aby nakłonić dyrektora do zgody. Wbrew 
temu, czego mógł się spodziewać wobec 
początku rozmowy, nie potrzebował się 
zbytnio wysilać. Doktór Ebertur prawie 
bez wahania zdecydował: 

— Bardzo mnie pan zainteresował, 
szanowny kolego. Jeśli pańskie twierdze- 
nia cdpowiadają rzeczywistości, będą 
miały dla mnie osobiście duże znaczenie, 
Nie ukrywam bowiem przed panem, że 
przygotowuję pracę pod tytułem „Wpływ 
nerwów na zmianę wagi człowieka”. 

Leander Biche z trudem mógł ukryć 
zadowolenie. 

W pięć minut później zostało zdecy- 
cowane, że sanatorjum przyjmie na kilka 
dni doktora Normand i braci Saint-Ger- 
main, oczywiście za dość wysokiem wy- 
nagrodzeniem. Biche zaznaczył, że jego 
„okazy” muszą wypocząć przez kilka dni, 
aby być gotowymi do eksperymentu. Wy- 
raził życzenie ulokowania się w tym sa- 
mym apartamencie, celem pilnowania ich 
odżywiania i roztoczenia nad nimi opieki. 

Doktór Ebertur zgodził się na wszyst- 
ko, poczem zadzwonił na pielęgniarkę, 
która wprowadzała gości. 

— Niech pani zaprowadzi panów do 
Robicza, wydam mu telefoniczne instruk- 
cje. 

W kwadrans później Leander Biche, 
Job i Jonasz byli zaibstalowani w odo- 
sobnionym pawilonie, położonym w lesie. 

Osobnik, zwany Robiczem, zapewne 
naczelnik pawilonu, mający na swe usłu- 
gi czterech pielęgniarzy, nawiasem mó- 
wiąc niewyglądających wcale na swój 
zawód, był to kolos o wielkiej brodzie 


Nr. 282. 


Siedem lat nieszczęścia z powodu... 
czarnego kota. 
Zamieszkały w Fuladelfji Harry Bot- 
win, liczący lat 26, kierował automobi- 
lem przez długie lata bez żadnego wy- 
padku, lecz przed kilku dniami przeje- 
chał czarnego kota i od tej chwili opu- 
ściło go szczęście, jakby ręką odjął. 
Zaraz po najechaniu tego kota Botwin 
zderzył się z innym samochodem, i nie- 
tylko, że się pogruchotały obie maszyny, 
ale kierowca drugiego samochoda doznał 
takich pokaleczeń, że musiał być odwie- 
ziony do szpitala. Botwin został aresz- 
towany. Jest on pewny, że będzie kro- 
czyło za nim nieszczęście przez siedem 
lat. M. K. 
PRETTY ZOSIA EEEO EIEEE TERE CWE AEO. | 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 19 grudnia 

11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr 
Hejnał krak. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Urzęd. kom. Państw. lnst. Met. 

12.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.10 Kom. meteor. i d. c. Dłyt. ` 

13.15 Komunikat gospodarczy. 

13.40 Pogadanka roln. p. t. „Organizacja i 
związki budowlane“. 

13.55 Muzyka ludowa. 

14.00 Pogadanka roln. p.t. „Organizacja zby- 
tu jaj“, 

14.15 Muzyka ludowa. 

14.20 Pogadanka roln p. t. „Podwórze i go- 
spodarstwo podwórzowe' 

14.50 Muzyka z płyt gramofonowych. 

15.15 Wiadomości wojskowe dla wszystkich. 

15.25 Przegląd wydawnictw perjodycznych.- 

15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dla- 
żeglugi i rybaków 

15.50 Płyty gramofonowe. 

16 20 brodka: 

16.40 Muzyka z płyt gramofonowych 

17.10 Odczyt zai ? 

17.35 Kącik młodych talentów. 

18.05 Program dla dzieci starszych. 

1830 Muzyka dla dzieci. 

18.50 Kozinaitości. 

19.15 Skrzynka rolnicza. 

19.25 Program na dzień następny. 

19.30 Muzyka z płyt gramofonowych. 

19.45 Präs. Dziennik Radjowy. ` 

20.00 „Na widnokręgu”. 

20.15 Muzyka lekka. 

21.55 Feljeton p. t. „Rewja paryska“ 

22.10 Utwory Chopina, + 

22.40 Dodatek do Pras. Dz: Radj. 

22.45 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i koma 
policyjny. 

sa Wiadomości sportowe. 


2 
23.00 Muzyka taneczna. 


KTO ma gdzie jakie należności! |- 
ma do odebrania długi! 


niech zwróci się do 
Biura windykacyjno-inkasowo- 
wywiadowczego 


„POLHAZ” 


Aleja Wolności Nr. 32 (w 2 im podwórzu) 
Tamże uskutecznia się wywiady o zdol- 
| nościach kredytowych i osobistych. 


i fałszywem spojrzeniu. 
się Leandrowi od pierwszej chwili, cho- 
ciaż starał się być bardzo uprzejmy, po- 
kazując pensjonarzom doktora Ebertura 
przeznaczony dla nich apartament: trzy 
połączone ze sobą parterowe pokoje. 
Trzej podróżni, słusznie podejrzewa- 
jąc, że ściany tego lokalu mogą mieć 
uszy i oczy, nie przestawali grać swoich 
ról. Zajęli się najpierw toaletą, gdyż przy- 


niesiono im walizki 2 samochodu, zaś na-- 


stępnie poczęli oczekiwać obiecanej wi- 
zyty doktora. 

Tymczasem zamiast niego zjawił się: 
kolos, Robicz, oświadczając: 

— Pan doktór Ebertur nie będzie 
mógł, niestety odwiedzić panów dziś wie- 
czorem, ale jest tu pan administrator, 
który pragnie się widzieć z doktorem 
Normad. 

— Proszę poprosić pana administra- 
tora lub zaprowadzić mnie do niego — 
skwapliwie zażądał Biche. 

— 'Niechże się pan nie fatyguje — 
rozległ się głos, który przyprawił Lean- 
dra o drżenie. 

Uchylone przez Robicza drzwi roz- 
tworzyły się szerzej, by wpuścić do po- 
koju nową postać. 

Chociaż mały człowieczek był nie- 
zmiernie odważny i nie tracił panowania 
nad sobą w najcięższych nawet momen- 
tach, poczuł nagle, że biednieje. W czło- 
wieku, obdarzonym przez Robicza, tytu- 
łem administratora poznał starego znajo- 
mego, którego obecność w tem miejscu 
nie wróżyła nie dobrego. 

Człowiekiem tym był książę Goma- 
rez, arystokrata hiszpański, opiekun bra» 
biny Eleonory Goldi, co tak pośpiesznie 
uciekł z balu w Elizeum, gdy ma szep- 
nięto do ucha: (d. e. n.) 


Bozrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. 


Druk. Br. Święcki, ul. Najśw. Mazj, Panny Na. 68 Tel, 80 i 7-99 


—Wszelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 


Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA. 


Nie spodobał: 


